Tygodnik ludowy poświęcony oświacie, wychodźtwu, stosunkom zarobkowym i rozrywce 
wychodzi w każdą środę nakładem Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w Krakowie 
pod redakcyą Józefa Okołowicza. 


Przedpłata całoroczna wraz z przesyłką pocztową wynosi: w Galicyi i całej Austryi 2 K., w Niem- 
czech 2.50 Mk., we Francyi, Szwajcaryii Argentynie 4 fr., w Brazylii 3'/, milr.,w Danii i Szwecyi 3 K. 
skandynawskie, w Ameryce półn. 1-dol, w Królestwie i Rosyi 1.50 rub. Przedpłatę przesyłać można 
w markach pocztow. wszystkich krajów. Adres redakcyi i admin.: „Praca“, Kraków, Radziwiłłowska 12 
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Kraków, dnia 20. listopada 1912. 


Rok I. 


Nasi w Szkocy!. 


(Sprawozdanie umyślnego wysłannika P. T. E.) 


Muirkirk, 11 listopada. 

Już w Nr. 26 „Pracy“, redakcya za- 
powiadała, że Polskie Towarzystwo Emi- 
gracyjne przez umyślnego wysłannika 
zbada bliżej warunki wychodźtwa na- 
szego w Szkocyi. Według dotychczaso- 
wych, niepewnych wiadomości wychodź- 
two nasze w Szkocyi skupiło się w hrab- 
stwie Ayr (Ayrshire) w górniczych o- 
kręgach Auchinleck, Lugar, Muirkirk. Te- 
dy do Muirkirk przedewszystkiem, jako 
do punktu najdalej położonego, dokąd idzie 
bocznica kolejowa z Auchinleck udałem 
się w sobotę 9 listopada, opuszczając w 
piątek w nocy Londyn. Bilet do Muirkirk 
kosztuje dość drogo, 33 przeszło szylin- 
gi. Ale jedzie się, choć 3-cią klasą bar- 
dzo wygodnie. Z galicyjskiemi kolejami 
porównując, jedynie na l-szą klasę ko- 
lejową w Galicyi, tutejsza 3-cia zamienio- 
ną być może na linii Londyn-Glasgow. 

Szkocya cała, to kraj bardzo piękny ob- 
iitujący w trzy elementy przyrody, z 
których każdy już czyni krainę bardzo 
zajmującą dla oka, a zdrową dla organi- 
zmu. Mianowicie Szkocya cała jest gó- 
rzysta, lesista i ma wspaniałą komunika- 


cyę z morzem. Zaś hrabstwo Ayr, właśnie 
jest hrabstwem nmadmorskiem, w połu- 
dniowo-zachodniej części Szkocyi leżą- 
cem. Zanim pociąg kolejowy przywiezie 
mnie do Muirkirk, zwłaszcza, że podróż 
z Londynu z przesiadaniem w Dumfries 
i Auchinleck prawie godzin dwanaście po- 
trwa, opowiem czytelnikom „Pracy“ o o- 
wem hrabstwie Ayr kilka interesniacych 
rzeczy. Otóż hrabstwo to (w Anglii i Szko- 
cyi administracyjny podział kraju jest 
uskuteczniony na hrabstwa, podobnie do 
naszych starostw, a pod zaborem rosyj- 
skim — gubernij) jest, jak już wiemy po- 
łożone nad morzem i stołeczne miasto 
Ayr, słynie z letniego wybrzeża kąpielo- 
wego. Naogół grunt tu jest górzysty i poo- 
rany odkrywkami i nasypami kopalń. Po- 
ludniowa część hrabstwa nazywa się Car- 
rick, środkowa Kyle, zaś północna Cun- 
ningham Najwyższy szczyt górski sięga 
1900 stón nnojelskich. Klimat zdrowy. po- 
wietrze czyste, zimno nie doskwiera bar- 
dzo, choć deszcze i wichury tu częste. Z 
sześciu rzek,które raczej strumykami na- 
zwać należ”” zapamiętajmy sobie 2, mia» 
nowicie Ayr 1 Garnock. 
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Mineralne bogactwa kraju są bardzo ob- 
fite, choć od niedawna stosunkowo eks- 
ploatowane. Najwięcej oczywiście doby- 
wa się tu węgla kamiennego. Przeszło sto 
kopalń wegla funkcyonuje w tem 
jednem hrabstwie Ayr. Z innych kopalń 
zauważyć należy kopalnie rudy żelaznej, 
co pozwala utrzymać w hrabstwie 40 wiel- 
kich pieców hutniczych. Stanowi to blizko 
3-cią część ogólnej liczby wielkich pieców 
w Szkocyi, których jest około 150. 

W hrabstwie Ayr są też przędzalnicze 
fabryki, gdyż słynne owce z Ayr mają 
wełnę doskonałą. 

Ale obok przemysłu kwitnie tu i rolnic- 
two, które do niedawna było w opłakanym 
Stanie. Teraz rozwija sie znakomicie. Na 
pietwszym planie stoi uprawa owsa. Pod 
owies idzie 51,739 akrów rolnej ziemi, co 
w porównaniu z 2003 ak. na pszenicę, 
2224 na jęczmień i 7711 na kartofle sta- 
nowi najważniejszy dobytek tutejszego 
rolnictwa. Z jarzyn rolnik z Ayr uprawia 
przeważnie marchew i groch. 

Chów bydła na górskich łąkach rozwi- 
nął się znakomicie, dając słynne krowy 
z Ayrshire oraz znane gospodarstwa mle- 
czne w Dunlop. Na rolnictwo specyalną 
uwagę zwrócić pragnęliśmy, gdyż praca 
na farmach więcej wychodźcy naszemu 
odpowiada, będąc i sezonową, a nadewszy- 
stko zdrowszą. Jednak nie zdarzyło mi się 
słyszeć dotąd, by wychodźcy nasi praco- 
wali tu w rolnictwie. 

Według spisu ludności z roku 1881 
ogólna liczba mieszkańców wynosiła w 
hrabstwie 217,504 głowy, dziś może się- 
gać do 230,000 głów, nie licząc naturalnie 
napływowej ludności, do której w pierw- 
szej linii należą Litwini, Polacy i H isz- 
panie. l 

Właśnie wysiadam z pociągu w Muir- 
kirk, gdy na spotkanie moje iak z pod zie- 
ini, wyrasta grupka Hiszpanów, odprowa- 
dzających swe rodziny do Glasgow. Już 
to jedno pokazuje, że klimat tu nie musi 
być batdzo ostry, Skoro ci Południowcy 
mogą tu żyć i pracować przed swym od- 
jazdem do Ameryki. A pracuje ich w sa- 
imym Muirkirk przeszło 50 rodzin. Muir- 
kirk słynie ze swej wielkiej huty żelaznej, 
której adres będzie poniżej, oraz ze swych 
obszarów sportowych na angielsko-szkoc- 
ką zabawę w goli. Miasteczko, w kotli- 
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nie położone liczy niespełna 6,100 miesz- 
kańców. Panuje nad niem potężna huta, 
ogniem i dymem ziejąca. Jak w każdem 
szkockiem miasteczku znajdujemy tu 
„Temperance Hall“ (Ludowy Dom), 
Institut dla robotników huty, kultural- 
ny uniwersytet ludowy, we wlasnym gma- 
chu, gdzie się schodzą po pracy ludzie, 
by nauczyć się czegoś, godziwie zabawić 
się i poczytać. Istnieje również Koopera- 
tywa robotnicza, w której jednak napró- 
żno szukałbyś polskich nazwisk, pomiędzy 
członkami. 

Długom się musiał rozpytywać i w urzę- 
dzie i po gospodach, zanim mi wskazano 
dwa adresy polskich rodzin robotniczych 
w Muirkirk. Są to dwie litewsko-polskie 
rodziny, ze szczętem prawie wynarodo- 
wione. Dzieci polskich naogół jest tu, w 
Muirkirk, dwanaścioro, ale żadne z nich 
słowa po polsku przemówić nie może, a co 
starsze to się nawet wstydzą, że rodzice, 
tak źle mówią po angielsku. 
Ojcowie tych rodzin, p. S. i K. pracują w 
hucie Wm. Berdin Co. L. już od lat 
wielu; zarabiają do 3 funtów szteruęów 
czyli około 75 koron tygodniowo. Ktoby | 
się chciał o pracę w tei hucie starać, niech * 
wie, że wykwalifikowany jeno robotnik- 
hutnik ją znajdzie i lepiej płatną, niż w A- 
imeryce. Należy napisać przedtem do P. 
T.E., lub do p. Antoniego Kalwa- 
its, 46 Old Linkebeurn, Muir- 
kirk, Scotland i załączyć markę na 
odpowiedź. Życie tu dość dobre i tanie. 
Za 15 szyłingów tygodniowo kawaler znaj- 
dzie dostateczne mieszkanie i utrzymanie. 
Do stolicy Szkocyi, do wielkiego miasta 
portowego Glasgow, z Muirkirk a i ze 
wszystkich miast i osad hrabstwa Ayr nie- 
daleko. Podróż z Muirkirk do Glasgowa 
tam i z powrotem 5 szylingów kosztuje. 

Kościół katolicki ma tu swe szkoły 
i świątynie, jak w Muirkirk tak i w Cum- 
nock, jeno że ani mowy być nie może o 
polskiem kazaniu, śpiewach, spowiedzi, 
nauce. Jeszcze do Litwinów, zjeżdża cza- 
sem ksiądz z Mossend mass na litewskie 
kazania, ale do naszych Polaków nikt tu 
w Szkocyi nie zajrzy. A w szkółkach pa- 
rafialnych, dzieci, jak już widzieliśmy, do- 
cna się wynaradawiają, wstydząc się pol- 
skiej mowy i polskiego pochodzenia. 

M. Dąbrowski. 
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Widoki dla wychodźców w Kanadzie. 


JIL. 


Organizacya pośrednictwa pracy w Kanadzie. 
(Według sprawozdania delegata P. T. E. Ks. Jana Taranowicza). 


Dla osób, jadących do Kanady w ce- 
lach zarobkowych, ważną jest rzeczą wie- 
dzieć, w jaki sposób może robotnik zna- 
leść tam pracę. Otóż przedewszystkiem 
stwierdzić należy, że kanadyjski rząd fe- 
deralny (czyli związkowy) biur pośred- 
nictwa pracy w ścisłem tego słowa zna- 
czeniu nie utrzymuje. Biura bowiem, 
istniejące przy zakładanych przez ten 
rząd domach emigracyjnych (tak zwane 
„Employment Offices“) stręczą robotę 
tylko robotnikom rolnym i to przeważnie 
tylko podczas żniw. Mają więc one pod 
tym wzeledem bardzo ograniczony  ż1- 
kres działania. Głównem natomiast zada- 
niem urzędników takich biur jest rozcią- 
ganie opieki nad świeżo przybyłymi imi- 
grantami. 

Urzędnicy ci („Immigration Officers“) 
sprowadzają robotników z dworca kole- 
jowego do domu emigracvinego, udzielają 
in rozmaitych wskazówek co do dalszei 
 poaróży, wreszcie wystawiają imigran- 
tom karty legitymacyjne, na podstawie 
których otrzymvwać można szczególnie 
zniżki kolejowe. Te kartv legitymacyjne 


przyznawane sa tvlko takim robotnikom, | 


którzy mogą udowodnić, że świeżo przy 
byli z za morza. 

Urzędami pośrednictwa pracy w ści- 
słem tego słowa znaczeniu, bo stręczące 
mi pracę przez cały rok i robotnikom róż- 
nego rodzaju, są biura, utrzymywane 
przez rządy prowincyonalne (,„„Provincio- 
nal Employment Offices“). Biura te są ró- 
wnież bezpłatne. 

Za zezwoleniem rządu federacyjnego 
sprowadzają one niekiedy robotników ze 
Stanów Zjednoczonych lub z Europv. Po- 
dobny wvnadek zaszedł w tvm roku w 
mieście Winnipeg. Ponieważ w mieście 
tem, jak również w całei prowincyi Mani- 
toba odczuwał się wielki brak dziewcząt 
służących, urząd pośrednictwa pracy tei 
prowincyi sprowadził je z Europy w licz- 
bie około 300. 

Do publicznych biur pośrednictwa pra- 
cv należy też zaliczyć urzędy tego rodza- 
ju, utrzymywane przez miasta. Zazwy- 
czaj maia one swój lokal w ratuszu i strę- 
czą robotników tylko do robót, prowadzo- 


nych pod zarządem miasta, oczywiście nie 
pobierając od robotników za  pośrędni. 
ctwo to żadnych opłat. 

Z instytucyj obywatelskich, które w za. 
kres swego działania wciągnęły pośredni- 
ctwo pracy, wymienić należy przede- 
wszystkiem rozmaite stowarzyszenia fi- 
lantropijne, które stręczą pracę głównie 
ubogim, nie mogącym jej znaleść. Taką 
instvtucva jest n. p. „Związek miłosier- 
dzia“ („Associated Carities*). Działalność 
jego jest zbliżona do działalności naszego 
stowarzyszenia św. Wincentego a Paulo. 
W Winnibeg towarzystwo to pobiera bar- 
dzo znaczne subwencve tak ze strony 
miasta, jakoteż ze strony osób prywat- 
nych. Znaczenie jego i wpływ są znaczne. 
Członkiem może być każdy bez względu 
na swe wyznanie i narodowość. Zarząd 
towarzystwa spoczywa iednak głównie 
w rękach metodystów. W liczbie czyn- 
nych członków tego Towarzystwa są 
także Polacy, n. p. p. Żveliński (rodohno 
także metodvsta) oraz p. Andrzei Pawlix, 
pracuiacy wśród naszych robotników ka- 
tolickich. 

Do organizacyj, które robotnikowi ka- 
nadyjskiemu stręczą prace. należą także 
unie robotnicze i związki fabryczne. 

Kanadyjskie Unie robotnicze pod wzgłę- 
dem swej organizacyi i działalności są po- 
dobne do unii w Stanach Zjednoczonych i 
są też od tamtych zależne. Unie (czvli 
związki)  stręczą pracę tylko swoim 
członkom. płacącym regularnie wkładki. 
Tymi zaś członkami, którzy przez trzy 
iniesiace z rzedu zalegają z opłatą wkła- 
dek, Unie przestają się opiekować. Oczy- 
wiście poza pośrednictwem pracy Unie 
robotnicze Świadczą swym członkom roz- 
maite inne przysługi, utrzymują kasv za- 
pomogowe, wystepują w obronie ich inte- 
resów. organizuią bezrobocia czyli strei- 
ki dla podwyższenia płacy lub skró 
cenia dnia roboczego i t. d. 

Przeciwstawieństwem Unii robotniczych 
są w Kanadzie Związki. które tworzą fa- 
brvkanci. Maja one na celu sprowadzanie 
w razie potrzeby robotników mawet z po- 
za granic Ameryki. Takim związkiem jest 
n. p. „ Canadian Manufacture Association“. 
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Aby jednak taki związek fabrykantów 
mógł sprowadzać do Kanady robotników 
z zagranicy, musi na to każdorazowo wy- 
rabiać sobie zezwolenie rządu federacyj- 
nego. 

Dla braku większych gospodarstw roi- 
nych niema dotychczas w Kanadzie ta- 
kich stowarzyszeń rolniczych, które Zaj- 
mowałyby się sprowadzaniem robotni- 
ków do gospodarstw wiejskich. Zastenu- 
ją je pod tym względem obecnie biura 
przy rządowych domach emigracyjnych 
i prowincyonalne 
urzędy pośredni- 
ctwa pracy. 

Pośrednictwem 
pracy trudnią się 
w Kanadzie rów- 
nież agencye pry- 
watne. Naogół a- 

gencye, mające 
tam styczność z 
naszymi wychodź- 
cami, można po- 
dzielić na trzy ro- 
dzaje: 1) agencye, 
które zajmują się 
wyłącznie tylko 

pośrednictwem 

pracy czyli tak 
zwane „Employe- 
ment Offices“; 2) 
agencye prowa- 
dzące obok pośre- 
dnictwa pracy roz- 
maite przedsię- 
biorstwa, to jest 
„General Agen- 
cies“ i 3) agencye, 
stręczące tylko 
kupno gruntów i 
realności, czyli 
„RealEstate Agen- 
cies“. 

Najszerszy zakres działania mają owe 
„agencye generalne“, które zajmują się 
także sprzedażą majątków w starym kra- 
iu, sprawami spadkowemi i wojskowemi, 
wyrabianiem pełnomocnictw, zawieraniem 
aktów kupna i sprzedaży, wystawianiem 
aktów darowizny, skryptów dłużnych i t. 
p. Agencye te są zazwyczaj jednocześnie 
agencyami kompanij okrętowych, ban- 
ków i towarzystw asekuracyjnych i tru- 
dnią się przesyłką pieniędzv, oraz pośre- 
dnictwem przy kupnie gruntów i realności. 
Właściciele tych „ogólnych agencyi * obo- 
wiązani są obecnie składać kaucyę w wy- 
sokości 50.000 dolarów, lub też wykazać 


Woodrow Wilson 
Nowowybrany Prezydent Stanów Zjednoczonych A. P. 


się u władz poręczeniem hipotecznem w 
odpowiedniej wysokości. Za pośredni- 
ctwo pracy pobierają one od robotników 
opłaty. w rozmaitej wysokości, zależnie od 
umowy. 

Prywatne Biura pośrednictwa pracy 

(„Employment Offices*) pobierają od ro- 
botników przepisaną przez władze taksę 
w wysokości 1 dolara (czyli 5 koron). Od 
pracodawców biura te nie wymagają żad- 
nych opłat. Jak widzimy więc, rzecz pod 
tym względem ma się w Kanadzie wręcz 
przeciwnie, niż w 
Europie, gdzie tyl- 
ko niektóre pry- 
watne agencye 
przyjmują wyna- 
grodzenie od ro- 
botników, a nato- 
miast prawie 
wszystkie pobie- 
rają opłaty od pra- 
codawców. 

Prywatne biura 
pośrednictwa pra- 
cy rozrzucone są 
po całej Kanadzie 
w rozmaitych mia- 
stach i miastecz- 
kach. Polskich i 
ruskich najwięcej 
jest w mieście 
Winnipeg, a do 
najbardziej ruchli- 
wych należą tam 
agencye pp.: F. 

Szablewskiego, 
Stefanika, Kimmla 
i Onufrija. Wszy- 
stkie te agencye 
skupiły się w Win- 
nipeg przy ulicy 
Marin Street w o- 
kolicy dworca ko- 
lei Canadian Pacific Railway. 

Naogół opinia o prywatnych agencyach 
w Kanadzie jest chwiejna. Obecnie repu- 
tacya niektórych z nich jest nienajgor- 
sza, do niedawna jednak w wielu z nich 
działy się straszne nadużycia. Pobrawszy 
nap. od świeżo przybyłych z Europy ro- 
botników wysokie opłaty za pośrednictwo 
pracy, wysyłano ich do odległych miejs- 
cowości, gdzie jednak robotnicy ci nie 
znajdowali żadnej roboty, bo jej tam wca- 
le nie było. W innych znów wypadkach 
obiecywano robotnikom zarobki znacznie 
większe od rzeczywistych lub też zupeł- 
nie inaczej przedstawiano warunki pracy, 
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co tem łatwiej przychodziło, że w Kana- 
dzie pisemne kontrakty o pracę rzadko 
kiedy bywają zawierane, bo zazwyczaj 
zastępuje je umowa ustna. Również licz- 
nych oszustw  dopuszczano się w agen- 
cyach tych na robotnikach-wychodźcach 
przy sprzedaży kart okrętowych, lokowa- 
niu oszczędności i wysyłce pieniędzy do 
kraju. Bolesnem jest, że takich krzywd 
na naszych emigrantach dopuszczali się 
bardzo często także agenci Polacy lub Ru- 
sini (jak np. Ossowski, Świeżek, Rudnicki, 
Ettinger, Tkaczuk). 

W ostatnich jednak czasach nadużycia 
w prywatnych agencyach pośrednictwa w 
Kanadzie jeśli nie ustały zupełnie, to przy- 
najmniej zmniejszyły się bardzo, gdyż 
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rząd kanadyjski rozwinął nad niemi teraz 
Ścisłą kontrolę. Każde takie biuro mo- 
że działać tęraz tylko na podstawie osob- 
nej koncesvi, która, choć otrzymać ją nie 
zbyt trudno, wygasa w razie jakiegokol- 
wiek udowodnionego nadużycia, popełnio- 
nego na robotnikach. Pod tym względem 
stosunki w Kanadzie, do niedawna jeszcze 
rozpaczliwe, uległy wielkiej naprawie. 

Na zakończenie tego rozdziału wspo- 
mnieć jeszcze należy, że osobne biura 
pośrednictwa pracy utrzymuja w celu 
sprowadzania potrzebnych dla siebie rąk 
roboczych rozmaite wielkie nrzedsiębiot- 
stwa kanadyjskie, jak nap. kolej „Cana- 
dian Pacific". 
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Woina na Bałkanie dobiega już końca. 
Turcya zwróciła się bezpośrednio do 
państw bałkańskich z prośbą o zawiesze- 
nie broni. Państwa bałkańskie zapewne nie 
odmówią prośbie zgnębionego ostatecznie 
przeciwnika; armie ich zasłużyły sobie na 
chwilowy bodaj odpoczynek, a i pobojo- 
wiska uprzątnąć trzeba z poległych. Po- 
trzeba to pilna wobec szerzenia się cho- 
lery w armii tureckiej. Jak donoszą z głó- 
wnej kwatery tureckiej zapada tam dzien- 
nie na cholerę do tysiąca osób, a umiera 
do 300. Cholerę zawlekły wojska, przyby- 
wające do stolicy z Małej Azyi. 

Zanim iednak państwa bałkańskie się 
ze sobą porozumieją trwa walka na całem 
terytoryum. Dnia 15 i 16 b. m. słyszano 
strzały w stronie fortów Czataldży. Wia- 
domości, dochodzące stamtąd są bardzo 
sprzeczne. Niektórzy twierdzą, że Bułga- 
rzy zdobyłi już 6 fortów Czataldży, inni 
zaś donoszą, że w ręce Bułgarów dostały 
się jedynie pozycye tureckie, wysunięte 
na 10 kilometrów przed Czataldżą. Kore- 
spondent wiedeński, który objechał wszy - 
stkie pozycye na lini Czataldży, donosi, że 
armia turecka wynosi tam 160 tysięcy lu- 
dzi, a główne centrum jej znajduje się w 
Fadenkój. Oba zaś skrzydła armii turec- 
kiej opierają się o jeziora i bagniska, któ- 
re tworzą pozycye wprost nie do zdoby- 
cia, jeżeli żołnierze tureccy przynajmniej 
w części spełnią swój obowiązek. Turcy 
utrzymają się w Czataldży przynajmniej 
2 tygodnie. 


Położenie koło Adryanopola zmieniło 
się w ostatnich dniach podobno na nieko- 
rzyść Bułgarów. Bułgarzy mieli zamiar 
przypuścić główny szturm do Adryanopo- 
la od strony południowej, ponieważ for- 
ty tureckie z tej strony są najsłabsze. Ale 
wylew dwóch rzek unicestwił ten zamiar. 
Powódź jest tak silna, że konary drzew, 
rosnących nad rzekami, stoją w wodzie. 
Woda zerwała też mosty, postawione 
przez Bułgarów. Wobec tego Bułgarzy 
zmuszeni są atakować miasto od zachodu. 
Zdaje się, że artylerya oblężnicza bułgar- 
ska jest bardzo słaba. Część tej artyleryi 
bowiem przewieziono na pozycye koło 
Czataldży. Przypuszczać należy, że twier- 
dza będzie się broniła dalej. Wśród Buf- 
garów znać pewne przygnębienie. Bułga- 
rzy wysłali już na plac boju wszystkich lu- 
dzi zdolnych do noszenia broni. Wskutek 
braku materyału, Bułgarzy rekrutują ty- 
siącami ochotników macedońskich. 

Grecy rozgospodarowali się już na do- 
bre w Sałonice. Na świątyniach pozawie- 
szano flagi greckie. Ponieważ jednak Gre- 
cy nie czują się tu całkiem bezpieczni, 
ogłoszono w mieście stan oblężenia. Żoł- 
nierze tureccy wysadzili w powietrze 
skład amunicvi przy koszarach artyleryi, 
a w odpowiedzi na to Grecy zabili lub ra- 
nili stu żołnierzy tureckich. którzy bez- 
bronni obozowali w pobliżu. 

Serbowie wskutek niepogody musieli 
wstrzymać marsz na Monastyr na 2—3 
dni. Konnica serbska operująca między 
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Prilepem a Monastyrem, starła się z Tur- 
kami koło Dobromiru i zapędziła ich w 
bagna, tak iż musieli się poddać. 

Jenerał serbski Vukotic na czele 8 ty- 
tych przez woły, wiozących kobiety i dzie- 
górcom, oblegającym od dłuższego czasu 
Skutari, którego załoga broni się dzielnie. 
Skutari nie jest wcale silną twierdzą 
i trzyma się dłatego tak długo, ponieważ 
Czarnogórcy nie posiadają koniecznych 
środków pomocniczych, używanych przy 
oblężeniu. W dodatku poprzednio panowa- 
ły w okolicy Skutari ulewne deszcze i po- 
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„Wczoraj trzysta statków, każdy na 300 
osób, przenrawiło na brzeg azyatvcki kil- 
kaset rodzin, wraz z wołami, wózkami i 
nędznemi ruchomościami. Tysiące zaś ro- 
dzin oczekuje na swoją kolej przeprawy, 
koczując na ulicach Konstantynopoła, na 
placach dokoła meczetów. 

Nieskończon szeregi wózków, ciągnię- 
tych nrzez woły, wiozących kobiety i dzie- 
ci, leżące na słomie pośród kuirów i ru- 
pieci, uniemożliwiają komunikacyę w mie- 
Ście. Patrząc na to szczególne widowisko, 
ma się wrażenie, że się jest przeniesionym 


wodzie, obecnie zaś spadły obfite Śniegi. | o tysiąc lat wstecz, w czasy wędrówek na- 


Komunikacya 
wskutek tego jest 
wszędzie bardzo 
utrudniona, a w 
niektórych miej- 
scach wprost nie- 
możliwa. 


W ostatnichcza: 
sach Turcy otrzy- 
mali posiłki woj- 
skowe i żywność. 
Komendant Sku- 
tari oświadczył, 
iż nie myśli się 
poddać i będzie 
bronił twierdzy do 
ostatniego tchu, 
choćby nawet z 
Konstantynopola 
otrzymał rozkaz 
poddania się. 


Choć Turey bro- 
nią się jeszcze tu 
i ówdzie, faktem 
jest, że są już 

wyparci z Eu- 
ropy. W ciągu trzech tygodni runął gmach 
panowania tureckiego. Przyczyniły się do 
tego waśnie różnych partyj, które prze- 
niosły się nawet na teren wojny, uniemo- 
żliwiajac zgodne działanie różnych armii. 
Niezgoda, ten największy wróg wszelkiego 
zwycięstwa, doprowadziła Turcve po 500- 
letniem panowaniu w Europie do zupełne 
go upadku, i kto wie, czy nawet w Azyi 
będą mogli się ostać i czy nie znajdą się ta- 
cy. co zaczna rozpatrywać prawa Turcyi 
do władania obszarami azyatyckimi, za- 
ludnionymi przez Ormian, Arabów i t. d. 

Zbiegowie wojskowi i ludność turecka 
nie czekając końca wojny wynosi się zaw- 
czasu z Europy. Korespondent jednej 
z francuskich gazet pisze pod datą 9 b. 
m.: ) 


Wojna na Bałkanie: 
Ranni żołnierze w szpitalu w Belgradzie. 


rodów... 

Wiele sprzętów 
domowych, wiele 
kufrów, które o- 
glądaliśmy wczo- 
raj, liczą stuletnie 

istnienie. Przed 
wielu wiekami 
przybyły z głębin 
Azyi, z takim sa- 
mym ciężkim, Spo- 
kojnym Ioskotem 
kół. dziś wra- 
cają. Azya -— po- 
wraca do Azyi. 

Rząd zmuszony 
był wydać szereg 
rozporządzeń, aby 
uporządkować te 
nadzwyczajną e- 
migracyę. Prze- 
znaczono całą flo- 
tylę parowców i 
żaglowców wyłą- 
cznie na przewóz 
zbiegów. Jednych 
wysadzają na ląd w Skutari, innych w 
Brussie, jeszcze innych na brzegi morza 
Czarnego. 

Ludność Turcyi azyatyckiej szybko 
wzrasta, gdy ludność Turcyi europejskiej 
topnieje. Już teraz od Kirk-Kilissy do Vi- 
zy, od Rodosto do San-Stefano — niema 
ani jednej kobiety, ani jednego dziecka, 
niema żywej istoty prócz — Żołnierzy. 
Niema ani jednego domu niezburzonego, 
niezniszczonego. Przed opuszczeniem 
Czorlu przez korespondentów wojennych 
palono drzwi, okna, krzesła, aby się o- 
grzać. 

Gdy korespondent zapytał jakiegoś star- 
ca, uciekającego z rodziną, czy im nie żał 
odjeżdżać i opuszczać wszystko, ten od- 
rzekł: 
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— Nie. Z tamtej strony morza będzie- 
my się czuli bardziej u siebie.“ 

W Konstantynopolu, jak donosi kores- 
pondent angielskiego pisma, panuje spo- 
kój. Wszystkie sklepy są pootwierane. 
Również różne teatrzyki, kinematografy i 
wogóle miejsca zabaw są co noc przepeł- 
nione, iakby nie było żadnej wojny. Na 
wypadek rozruchów wydane są już wszel- 
kie możliwe zarządzenia. Na wszystkich 
ważniejszych placach dzielnicy europei- 
skiej ustawione będą karabiny maszyno- 
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gradzie, stolicy Serbii ziazd prezydentów 
gabinetów wszystkich czterech sprzymie- 
rzonych państw bałkańskich, a także 
przyjedzie król Ferdynand bułgarski. Od- 
będzie się tam narada w sprawie zawarcia 
pokoju z Turcyą, dalej rozpatrywaną bę- 
dzie sprawa portu nad Adryatykiem, któ- 
rego Austrya nie chce przyznać Serbii i 
sprawa odszkodowania dla Rumunii. 

W najbliższym więc czasie będzie za- 
pewne ukończona woina i zaczną się u- 
kłady między państwami bałkańskiemi i 


Widok kościoła Jasnogórskiego w Częstochowie. 


(Patrz: „Z kraju i ze świata"). 


we. Żołnierze, którzy w razie potrzeby zo- 
staną z okrętów wojennych, stojących pod 
Konstantynopolem, wysadzeni na ląd, ma- 
ja iuż wyznaczone stanowiska. Oficerowie 
otrzymali mapy Konstantynopola, tak, że 
w razie wybuchu niepokojów, wszystkie 
rozkazy będą wykonane w godzinę. Okrę- 
ty wojenne europejskie będą mogły wy- 
sadzić w Konstantynopolu 4.800 żołnierzy 
wrazie napadu Mahometan na chrześcian. 
Dzielnica europejska została podzielona 
na okręgi, strzeżone przez załogi okrętów 
wojennych poszczególnych państw. Euro- 
peiczycy wobec tego czują się zabezpie- 
czeni i zachowują spokój. 

W najbliższych dniach nastąpi w Bel- 


Turcyą, oraz temiż państwami a państwa- 
ini europejskiemi. Układy zapewne po- 
trwają dłuższy czas. 

Dziś już jednak położenie ogólno-euro- 
peiskie o tyle się poprawiło, że Rosya, 
przynajmniej jak się wyraził minister 
Spraw zagranicznych, choć będzie popie- 
rała żądanie Serbii co do portu, to jednak 
uczyni to tylko w drodze pokojowej, ale 
o zbrojnem wystąpieniu wcale nie myśli. 

Tak Rosya jak i Austrya są jednak w 
pogotowiu wojennem i choć położenie się 
polepszyło i nie jest krytycznem, niebez- 
pieczeństwo wojny europejskiej nie zosta- 
ło w zupełności usunięte. 
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Henryk Sienkiewicz. 
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LATARNIK. 


Dalszy ciąg. 


Wszystkiego sam doznał, sam doświad- 
czył, wszystko sam przecierpiał; to też 
tem większą teraz sprawiało mu rozkosz 
patrzeć z wysokości na owe m a to S, po- 
dziwiać ich piękność, a być zasłoniętym 
od zdrad. Jego wieża chroniła go przed 
wszelkiem złem. Opuszczał ją też tylko 
czasami w niedzielę zrana. Przywdziewał 
wtedy granatową kapotę strażniczą ze 
srebrnymi guzami, na piersiach zawieszał 
swoje krzyże i jego mleczna głowa pod- 
nosiła się z pewną dumą, gdy słyszał przy 
wyjściu z kościoła, jak kreole mówili mię- 
dzy sobą: „Porządnego mamy latarnika'*. 
— „I nie heretyk, chociaż Yankee!" 
Wracał jednak natychmiast po mszy na 
wyspę i wracał szczęśliwy, bo zawsze 
jeszcze nie dowierzał stałemu lądowi. W 
niedzielę także odczytywał sobie hisz- 
pańską gazetę, którą zakupywał w mie- 
ście, lub newyorskiego „Heralda*, poży- 
czanego u Fałconbridge'a — i szukał w 
nich skwapliwie wiadomości z Europy. 
Biedne stare serce! na tej wieży strażni- 
czej i na drugiej półkuli biło jeszcze dla 
kraju... Czasem także, gdy łódź, przywo- 
żąca mu codzień żywność i wodę, przy- 
biła do wysepki, schodził z wieży na ga- 
wędę ze strażnikiem Johnsem. Potem je- 
dnak widocznie zdziczał. Przestał bywać 
w mieście, czytywać gazety i schodzić na 
polityczne rozprawy Johnsa. Upływały 
całe tygodnie w ten sposób, że nikt jego 
nie widział, ani on nikogo. Jedynym zna- 
kiem, że stary żyje, było tylko znikanie 
Żywności, pozostawianei na brzegu, i 
światło latarni, zapalane co wieczór z ta- 
ką regularnością, z jaką słońce wstaje 
rankiem z wody w tamtych stronach. Wi- 
docznie stary zobojętniał dla świata. Po- 
wodem tego nie była nostalgia, ale wła- 
śnie to, że przeszła i ona nawet w rezy- 
gnacyę. Cały świat teraz zaczynał się dla 
starca i kończył się na jego wysepce. Zżył 
się już z myślą, że nie opuści wieży do 
śmierci i poprostu zapomniał, że jest jesz- 
cze coś poza nią. Przytem stał się misty- 
kiem. Łagodne jego niebieskie oczy po- 
częły być, jak oczy dziecka, zapatrzone 
wiecznie i jakby utkwione w iakiejś dali. 
W ciągłem odosobnieniu i wobec otocze- 
nia nadzwyczaj prostego a wielkiego, po- 
czał stary tracić poczucie własnej odręb- 
ności, przestawał istnieć, jakby osoba, a 
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zlewał się coraz więcej z tem, co go oła- 
czało. Nie rozumował nad tem, czu! tyl- 
ko bezwiednie, ale wkońcu zdawało m: 
się, że niebo, woda, jego skała, wieża i 
złote ławice piasku i wydęte żagle i me- 
wy. odpłvwy i przypływy. to jakaś wieł- 
ka jedność i jedna ogromna tajemnicza 
dusza; on zaś sam pogrąża się w tej ta- 
jemnicy i czuje ową duszę, która żyje i 
koi się. Zatonął, ukołysał się, zapamię- 
tał — j w tem ograniczeniu własnego od- 
rębnego bytu, w tem półczuwaniu. pół- 
Śnie znalazł spokój tak wielki, że prawie 
podobny do pół-Śmierci. 


HI. 


Ale nadeszło przebudzenie. 

Pewnego razu, gdy łódź przywiozła 
wodę i zapasy żywności, Skawiński 
zszedłszy w godzinę później z wieży, spo- 
strzegł, że prócz zwykłego ładunku jest 
jeszcze jedna paczka więcej. Na wierz- 
chu paczki były marki pocztowe Stanów 
Zjednoczonych i wyraźny adres „Ska- 
wiński Eeq.* wypisany na grubem, żarlo- 
wem płótnie. Rozciekawiony starzec prze- 
ciał nłótno i ujrzał książki: wziął jedną 
do ręki, spojrzał i położył napowrót, 
przyczem ręce poczęły mu drżeć mocno. 
Przysłonił oczy. jakby im nie wierząc, 
zdawało mu się. że śni — książka była 
połska. Co to miało znaczyć!? Kto mu 
mógł przysłać książkę? W pierwszej 
chwili zapomniał widocznie, iż jeszcze na 
początku swej latarniczej karyery prze- 
czytał pewnego razu w pożyczonym od 
konsula Heraldzie o zawiązaniu polskiego 
Towarzystwa w New-Vorku i że zaraz 
przesłał Towarzystwu połowę swej mie- 
sięcznej pensyi, z którą zresztą nie miał 
co robić na wieży. Towarzystwo wy- 
wdzięczając się, przysłało książki. Przy- 
szły one drogą naturalną, ale w pierwszej 
chwili starzeć nie mógł pochwytać tych 
myśli. Polskie książki w Aspinwali, na 
jego wieży, wśród jego samotności, była 
to dla niego jakaś nadzwyczajność, jakieś 
tchnienie dawnych czasów, cud jakiś, Te- 
raz wydało mu się, iak owym żeglarzom 
wśród nocy, że coś zawołało na niego po 
imieniu głosem bardzo kochanym, a za- 
pommnianym prawie. Przesiedział chwilę 
z zamkniętemi oczyma i był prawie pe- 
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wny, że gdy je otworzy, sen zniknie. Nie! 
Rozcięta paczka leżała przed nim wy- 
raźnie, oświecona blaskiem popołudniowe- 
go słońca, a na miej otwartą już książka. 
Gdy stary wyciągnął znowu po nią rękę, 
słyszał wśród ciszy bicie własnego ser- 
ca. Spojrzał: były to wiersze. Na wierz- 
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chu stał wypisany wielkiemi literami ty- 
tuł, pod spodem zaś imię autora. Imię to 
nie było Skawińskiemu obce; wiedział, że 
należy ono do wielkiego poety, którego 
nawet i utwory czytywał po trzydziestym 
roku w Paryżu. 

(Dokończenie nastąpi). 
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Rozmaitości. 


Do Czytelników. Z końcem tego roku 
wyjdzie duży i bogato ilustrowany kalen- 
darz pod tytulem: „Polak — Kalen- 
darz Polskiego Towarzystwa 
Emigracyjnego na rok 10a 
Ładne to i pożyteczne wydawnictwo za- 
wierać będzie oprócz artykułów w spra- 
wach emigracyjnych i zarobkowych ró- 
wnież liczne artykuły ogólnokształcące, 
oraz piękne powiastki i wiersze. Mamy 
nadzieję, że postara się go nabyć przede- 
wszystkiem każdy, kto wybiera się za mo- 
rze, przebywa w Ameryce, lub też poszu- 
kuje pracy na obczyźnie w krajach euro- 
pejskich. Cena tego kalendarza wyniesie 
1 koronę. Każdy jednak, kto jeszcze przed 
Nowym Rokiem uiści całoroczną przed- 
płatę za „Pracę“ na rok 1913, otrzyma ten 
iadny i zajmujący kalendarz po zniżo- 
nei do połowy cenie 50 halerzy (albo 
25 kop., 45 fenigów, 60 centimów franc. 
lub belg., 50 órów, 15 cent. ameryk., 400 
reisów). Ta zniżona do połowy cena obej- 
muje również przesyłkę pocztową. 

Kto tedy nadsyła przedpłatę za rok na- 
stępny, ten, jeśli chce mieć nasz nowy 
wielki kalendarz, niech dołączy odrazu od- 
powiednią należytość, a otrzyma go z 
końcem grudnia. Zamiast pieniędzy w go- 
tówce można także przesyłać nam w li- 
stach poleconych marki pocztowe wszyst- 
kich krajów europejskich. 

Z Brazylii południowej, gdzie nasza 
„Praca“ ma już przeszło 100 prenumera- 
torów (zwłaszcza w Paranie), można nad- 
syłać nam prenumeratę albo przekazami 
pocztowymi, albo też w papierowych 
inilreisach (w listach rekomendowanych). 

Czytelnicy! Prosimy Was gorąco: po- 
pierajcie jedyny organ polskich wychodź- 
ców, rozszerzajcie go wszędzie gorliwie, 
jednajcie „Pracy“ nowych prenumerato- 
rów przy każdei sposobności tak w kra- 
iu, jak na obczyźnie w Europie i za mo- 
rzem! 


Na dwie korony rocznie stać każdego, 
a grosz, wydany na gazetkę, opłaca się 
zawsze! 

Nowa polska gazeta w Brazylii. W Ku- 
rytybie (w Paranie) zaczął wychodzić no- 
wy tygodnik polski p. t. „Niwa* pod re- 
dakcyą p. Wojciecha Szukiewicza. Jestto 
trzecia gazetka polska w Paranie, bo o- 
prócz niej wychodzą w Kutyrybie jeszcze 
tygodniki „Polak w Brazylii“ i „Gazeta 
Polska“. 

Niesmaczny. żart, Przed kilku miesiąca- 
mi pojawiła się w gazetach galicyjskich 
odezwa, podpisana przez niejakiego „A. 
Muszkiewicza, inspektora szkolnego w 
Winnipeg“, głosząca, jakoby w Kana- 
dzie było wielkie zapotrzebowanie na 
polskich nauczycieli ludowych, z których 
każdy może tam otrzymać natychmiast 
dobrze płatną posadę. Odezwę tę wydru- 
kowała także i „Praca“. Posypało się na- 
tychmiast mnóstwo listów od galicyjskich 
nauczycieli, wśród których, jak wiadomo, 
panuje wielka bieda. tak, że niejeden rad- 
by był sobie byt poprawić, choćby przez 
wychodźtwo. Szły więc listy z zapyta- 
uiami o bliższe wyjaśnienia i do mas i do 
innych redakcyj, a najwięcej musiało ich 
powędrować do Winnipeg do owego „In- 
spektora Muszkiewicza*. Ministerstwo o- 
światy w Winnipeg rozsyła w odpowiedzi 
na te listy pocztówki, zadrukowane nastę- 
pującem wyjaśnieniem: 

Winnipeg, dnia 24 października 1912. 

W odpowiedzi na list Pański donoszę, iż 
ani w Winnipeg ani też wogóle w Kanadzie 
nie było i niema żadnego inspektora szkolnego 
nazwiskiem A. Muszkiewicz, a tem samem ktoś 
pozwolił sobie na niewłaściwy żart, podając owe 
ogłoszenie do gazet galieyjskich. 

Chociażby i była potrzeba nauczycieli, to 
tylko takich, którzy oprócz języka rodzinnego 
posiadaliby wiedzę języka angielskiego. 

Z poważaniem 


za Ministerstwo oświaty 
P. Gigejczuk. 
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Kandydatów więc do wyjazdu na nau- 
czycieli ludowych w Kanadzie spotkał 
przykry zawód. bo padli ofiarą niemądre- 
go figla. Natomiast z wielkiem uznaniem 
podnieść należy postępek kanadyjskiego 
Ministerstwa oświaty, które, dowiedziaw- 
szy się, że z Galicyi napływają od nau- 
czycieli ludowych listy do iakiegoś inspe- 
ktora szkolnego, którego wcale niema, 
postanowiło na listy te każdemu dać po- 
trzebne wyjaśnienie i to w języku pol- 
skim. Postępek ten powinien posłużyć za 
przykład rozmaitym ministerstwom w 
Europie. Petersburskie i berlińskie nie u- 
znają wcale ięzyka polskiego, wiedeńskie 
zaś mają zwyczaj niekiedy wcale nie od- 
powiadać na podania, choćby wprost do 
nich i w ważnych sprawach skierowane. 
Jak się więc okazuje, władze europejskie 
mogłyby sie niejednej rzeczy nauczyć od 
władz kanadyjskich! 

Baczność przed oszustami! Po dwor- 
cu kolei w Krakowie kręcił się niedawno 
jakiś oszust, który, podając się za urzę- 
dnika P. T. E, wyłudził od pewnej ko- 
biety 20 koron, obiecując jej wzamian za 
to wystarać się o dobry zarobek. Kobie- 
cina, nie wiedząc nic o tem, że nasze P. 
T. E. żadnych opłat od robotników i ro- 
botnic za stręczenie im pracy nigdy nie 
przyjmuje, wypłaciła tę kwotę. Na szczę- 
ście oszustwo niebawem wyszło na jaw, 
a policya. aresztowawszy rzezimieszka, 
odebrała mu pieniądze, które pobrał od 
łatwowiernej wieśniaczki. 

Przed kilku zaś dniami we Lwowie 
Franciszka Maćków, Jan Maćków i Seńko 
Leszczyński donieśli policyi, że we wsi 
ich zjawił się jakiś młody człowiek z ko- 
bietą, który oświadczył chłopom, że ie- 
dzie do Ameryki i może wolnym, którzy 
wybierają się do Ameryki, ułatwić po- 
dróż. Pod tym pozorem wyłudził od Fran- 
ciszki Maćków 400 kor., od Jana Maćko- 
wa 100 kor., a od Leszczyńskiego 60 kor. 
We Lwowie wziął od nich kwit na rzeczy, 
odebrał je, a potem znikł bez śladu. 

A więc powtarzamy: baczność przed 
oszustami! 

„Paaiškinimai iścicviams, keliaujantiems 
i Ameriką tairogi lietuviśkai — angliśki 
pasikajbejimai pagal Juozą Okolovičą“. 

Przypuszczamy, że mało kto z naszych 
czytelników domyśla się. co oznaczają po- 
wyższe tak dziwacznie brzmiące wyrazy 
i w jakim języku są pisane. Gdybyśmy za 
rożwiązanie tej zagadki wyznaczyli nagro- 
dẹ, nie zrujnowałoby to zapewne naszej 
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chudej kasy, Rozwiążemy ją więc sami. 
Słowa powyższe stanowią nagłówek ksią- 
żeczki, jaka wyszła w Wilnie nakładem 
warszawskiego T-wa opieki nad wycho- 
dźcami jako litewski przekład takiej sa- 
mej broszury polskiej wydanej już dwu- 
krotnie przez nasze P. T. E. a ułożonej 
przez redaktora „Pracy“. W tłómaczeniu 
na język polski słowa te brzmią: „„Wska- 
zówki dla wychodźców jadących do Ame- 
ryki oraz rozmówki litewsko-angielskię 
według Józefa Okołowicza*. 

Jak widzimy, mowa bratniego narodu 
litewskiego ani trochę nie jest podobną do 
naszej. Nie jest też ona zbliżona do innych 
języków europejskich, lecz najbardziej po- 
no przypomina starożytny język sanskry- 
cki z Azyi, od którego, jak od pra-pra- 
dziada wiodą swój rodowód współczesne 
języki europeiskie. 

Widzimy też, że broszury P. T. E. ze 
wskazówkami dla wychodźców muszą 
być niezłe, skoro wychodzą ich tłumacze- 
nia w językach obcych. 

Broszura: „Wskazówki dla wychodź- 
ców, udających się do Ameryki oraz roz- 
mówki polsko-angielskie. Ułożył Józef O- 
kołowicz* -- wyszła u nas już w dwóch 
wydaniach i jest do nabycia po cenie 50 
hal. Osobne wydanie tei pożytecznej bro- 
szury wyszio także w Warszawie nakła- 
dem tamtejszego Towarzystwa opieki nad 
wychodźcami. 

Dla Królewiaków wydało P. T. E,, jak 
wiadomo, jeszcze inną pouczającą bro- 
Szurkę p. t. „Ważne wskazówki dla wy- 
chodźców, udających się przez Galicyę*, 
napisał Józef Okołowicz. Broszurkę tę, 
zaopatrzoną w mapkę południowych gu- 
bernij Królestwa i północnej Galicyi, wy- 
syłamy do Królestwa każdemu, kto się o 
nią zgłosi, zupełnie bezpłatnie. 

Łyżka po obiedzie! Dopiero teraz ogła- 
sza Ministeryum spraw zagranicznych w 
Wiedniu ostrzeżenie przed wychodźtwem 
do Parany, pouczając, że z powodu braku 
wymierzonych gruntów, tysiące emi- 
grantów musi w przepełnionych barakach 
wyczekiwać tam na swe parcele. Na 
spóźnioną tę przestrogę mógł pozwolić 
sobie rząd austryacki dopiero teraz, t. i. 
akurat wtedy, gdy wychodźtwo do Para- 
ny ustało już prawie zupełnie. Prawdzi- 
wa „łyżka po obiedzie“! Nawet powolny i 
nie zajmujący się wcale dolą emigrantów 
rząd rosyiski zdobył się na podobne o- 
strzeżenie już przeszło przed pół rokiem, 
Niestety jednak, konsulem austryackim w 
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Kurytybie jest obecnie p. Potuczek, czło- 
wiek na stanowisko to najzupełniej nieod- 
powiedni, bo niewładający językiem pol- 
skim. a interesujący się więcej babskiemi 
plotkami, niż ruchem wvchodźczym i po- 
łożeniem naszych emigrantów w Paranie. 
Takiego niedołęgi jeszcze nie było na sta- 
nowisku konsula austryackiego w Para- 
nie! Jest też nadzieja, że rząd, poznawszy 


się, co warte są jego sprawozdania i jak 


wcześnie nadchodzą, usunie go niebawem, 
przenosząc gdzieindziej. Jakby zapowie- 
dzią tego zarządzenia, które całe nasze 
społeczeństwo powitałoby ze szczerem 
zadowoleniem, jest tymczasem przydzie- 
ienie do konsulatu kurytybskiego w cha- 
rakterze attachć urzędnika polskiego, p. 
Ocetkiewicza. 


Z KRAJU I ZE ŚWIATA. 


Bandytyzm w Królestwie rozrasta się 
coraz bardziej, a bandyci drwią sobie z 
policyi, i trzeba nieraz całych oddziałów 
wojska, aby pokonać jednego lub kilku do- 
brze uzbrojonych bandytów. Jak donoszą 
telegramy, w Częstochowie bandyci, Ści- 
gani przez policyę, skryli się do wieży 
Świątyni w klasztorze Jasnogórskim, ra- 
niąc po drodze strzałami kilka osób, z po- 
śród modlących się naówczas w kościele. 
Policya odpowiadała również bronią palną. 
Bandyci zabarykadowali się na wieży i 
rozpoczęli strzelaninę z góry. Policya 
wezwała wojsko, zamknięto klasztor; nie 
wypuszczano nikogo, rewidując i żądając 
legitymacyj. Po południu przybyła straż 
graniczna i wojsko. Bandyci rzucili dwie 
bomby z wieży, które spadły na dach ka- 
plicy Matki Boskiej Częstochowskiej. O- 
blężenie trwało nastepnie całą noc z 18 
na 19 listopada i dopiero koło godziny 6 
nad ranem strzały ustały i policya zde- 
cydowała się podejść pod wieżę. Bramę 
wieży, zamkniętą przez bandytów, wysa- 
dzono materyą wybuchową i w ten spo- 
sób utorowano sobie przejście. W wieży 
nie znaleziono, jak mniemano, kilku ban- 
dvtów, lecz jednego bandyte Kozłowskie- 
go, leżącego w kałuży krwi i omdłałego. 
Narazie sądzono, że Kozłowski jest tym 
samym bandytą, który wraz z drugim 
bandytą ukrywał się w Częstochowie, w 
domu przy ul. Warszawskiej. Przed kilku 
dniami bowiem komisarz policyi Arbuzow 
zawiadomiony został o obecności bandy- 
tów i udał się do wspomnianego domu w 
towarzystwie kilku policyantów. Gdy by- 


| skiej, lecz należał do innej szaiki. 


li już blisko, drzwi nagle otworzyły się i 
na policyę posypał się grad kul. Komisarz 
i policyanci odpowiedzieli strzałami. W 
rezultacie komisarz został raniony paru 
kulami w brzuch i w ramię, ale uda się go 
uratować, a jeden z policyantów otrzymał 
2 rany postrzałowe. Zwabieni hukiem 
strzałów nadbiegli z pobliskich posterun- 
ków policyanci i rozpoczął się pościg za 
bandytami. Jeden z nich, Dąbrowski, wi- 
dząc, że nie ujdzie, zastrzelił się, drugi zaś 
zbiegł. Nazajutrz doniesiono molicyi, iż 
bandyci zamierzają obrabować kościół ja- 
snogórski i dlatego policya wkroczyła do 
klasztoru i rozpoczęła rewizyę, a wtedy 
Kozłowski uciekł i zabarykadował się w 
wieży. Po wstępnem śledztwie, przepro- 
wadzonem po ujęciu Kozłowskiego, oka- 
zało się, iż nie jest on wspólnikiem ban- 
dytów ukrywających się na ul. Warszaw- 
Stan 
Kozłowskiego jest beznadziejny. 

W niedzielę, dnia 17 b. m. demonstro- 
wały we Lwowie tłumy ukraińców prze- 
ciw Rosyi i moskalofilom (ti. Rusinom, 
Ignącym do Rosyi). W domach mieszczą- 
cych towarzystwa moskalofilskie wybito 
szyby. Podczas demonstracyi padło wiele 
strzałów rewolwerowych. Kilkanaście o- 
sób aresztowano. Kilku demonstrantów 
odniosło rany i okaleczenia. 

Tesoż samego dnia w Czerniowcach 30 
studentów ukraińskich udało się niespo- 
dziewanie o godz. 6 wieczór przed konsu- 
lat rosyjski i powybijało wszystkie szyby 
kamieniami, mie naruszając herbu. De- 
mmonstracye ukraińskie przeciwko Rosyi 
wywołame zostały zamknięciem klubu u- 
kraińskiego w Kijowie. Czarnosecińcy w 
Kijowie odpowiedzieli na antyrosyjskie 
demonstracye ukraińców we Lwowie, de- 
monstracyaini przed redakcyą ukraińskiej 
gazety „Rada“ i przed austro-węgierskim 
konsulatem. Drzwi i okna obu budynków 
poplamiono atramentem. 


Duma petersburska zostanie otwartą 
dnia 28 b. m. Jak donoszą niektóre gaze- 
ty, poseł m. Warszawy Jagiełło, miał zło- 
żyć swój mandat; inne znów gazety pi- 
szą, iż wdrożone zostaną przez Polaków 
kroki celem unieważnienia jego mandatu, 
o ileby się sam go nie zrzekł. 

Wiece w sprawie wywłaszczenia są 
urządzane nadal pod zaborem pruskim, 
a także i w Galicyi i wszędzie są uchwa- 
lone rezolucye potępiające ten krok rzą- 
du pruskiego oraz nawołujące do bojkotu 
towarów pruskich. 
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Zarobki > 
dla robotników rolnych. 


360 robotników rolnych umieści krakowski 
Oddział pośrednictwa pracy natychmiast w oko- 
licy Krakowa i Galicyi wschodniej do kopania 
ziemniaków za wynagrodzeniem jak zagranicą, 
a nawet wyższem, wydatnem pożywieniem i wol- 
ną podróżą na miejsc pracy i z powrotem. 

890 robotników bez wględu na wiek i płeć 
znajdzie natychmiast popłatną pracę przy ko- 
paniu buraków cukrowych na Morawie, w Cze- 
chach i Austryi niższej za wynagrodzeniem 80 
do 40 koron od morgi wykopanych, oczyszczo- 
nych i zrzuconych na kupki buraków, z wyda- 
tnym wiktem i opłaconą podróżą na miejsce 
pracy i z powrotem. 

We Francyi może znaleść korzystne zajęcie 
36 robotników do gospodarstwa i fabryk. Wa- 
runki pracy i płacy podamy na życzenie. 


Po bliższe wyjaśnienia zwracać się należy 
do Oddziału pośrednictwa pracy Polskiego To- 
warzystwa Emigracyjnego w Krakowie, ul. Ra 
dziwiłłowska 21. 


poż. M 


Galicyjski Bank Ziemski | 


Stowarzyszenie zarejestrow. z ogr.!poręką 
w Łańcucie. 


1) Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa wło= 
Ściańskie celem odsprzedawania ich członkom 
Stowarzyszenia w całości lub częściami. 

2) Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprze- 
daż majątków ziemskich. 

3) Reguluje majątkowe stosunki członków i do- 
starcza kredytu na kupno gruntów. 

4) Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachu- 
nek bieżący począwszy od 50 kor. i opłaca odzłożo 
nych pieniędzy 5°/, z półrocz. oprocentowaniem. 

Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako 
stałe lokacye opłaca Bank procent wyższy ani- 


zeli 5 od sta, a to stosownie do umowy z Dy- 
rekcyą. Treść umowy zostanie zanotowaną w ksią- 
żeczce jako zastrzeżenie. 
Wkładki do 100 kor. wypłaca Bank bez wypowie 
dzenia, przy wkładkach zaś wyższych zastrzega 
sobie prawo żądania poprzedniego wypowiedzenia. 
Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy 
z własnych funduszów a dla zaoszczędzenia opłaty 
pocztowej zamiejscowym dostarcza się czeków 
pocztowej Kasy oszczędności. 

Zarazem podaje „się do wiadomości, że działal- 


ność Banku ograniczona jest do interesów opar- 
tych wyłącznie na własności ziemskiej. 


Wktadki oszczędnościowe przyjmuje Bank i wydaje książeczki 
wisładkowe nietylko w biurach w Łańcucie, ale również w filii 
swojej we Lwowie przy ulicy Batorego l. 32, pierwsze piętro. 
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Biuro podróży 
kiego Towarzystwa Emigracyjnego w Krakowie 


ul. Radziwiłłowska 21, w domu własnym 


sprzedaje karty, okrętowe I. II. III klasy i na mię- 
dzypokład z rozmaitych portów europejskich do 
wszystkich portów północnej i południowej 
Ameryki, 
Biuro podróży Polskiego Tow. Emigr. w Krako- 
Wie ma zastępstwo rozmaitych pierwszorzędnych 
kompanii okrętowych, pasażerowie więc mogą za 
pośredenictwem tego Biura wybierać taką drogę 
do podróży morskiej, która w danej chwili jest 
rzeczywiście najtańszą lub najdogodniejszą. Z biu- 
rem podróży P, T. E. połączona jest sprzedaż bi- 
letów na koleje europejskie i amerykańskie i kan- 
tor wymiany pieniędzy zagranicznych. Polecajcie 
wszystkim emigrantom, aby udawali się do biura 
podróży P. T. L.! Kto się zdecydował na podróż 
do Ameryki, lub Argentyny, powinien zawczasu 
zamówić w biurze podróży P. T. E. w Krakowie 
kartę okrętową, nadsyłając zadatek w kwocie 
kor. 20 (lub 10 rb.). podając swe nazwisko. wiek 
dotychczasowy adres, termin odjazdu i cel po- 
dróży, a odwrotną pocztą otrzyma poświadczenie 
na zamówioną kartę okrętową, oraz pouczenie 
co do podróży. 
W Krakowie mogą podróżni kor zystać zwygodnie 
urządzonego schroniska noclegowego Polsk, Tow. 
Emigr. za drobną opłatą. Na dworcu kolejowym 
spotyka ich i odprowadza funkcyonaryusz P.T. E 


Polecamy Wam gorąco | 


|= Bank Ludowy 


dla rolnictwa i handlu 
we Lwowie, ul. Sykstuska 17. 


Bardzo korzystna lokacya pieniędzy 
przez wkładki oprocentowane na4*/,'/, 


Najkorzystniejsza i najpewniejsza przesyłka 
pieniędzy z Ameryki i Niemiec wprost do 
Banku lub do zastępstw Banku, których adresy 
każdej chwili Bank na żądanie poda. Przesyłka 
zostaje następnie w Banku oprocentowana 
albo według zlecenia w kraju wypłacona. 


Jadącym na zarobek zaleca się ten 
sposób przesyłania pieniędzy w ich 
własnym interesie, gdyż daje to naj- 
większą pewność i zapobiega zgubom 
a i kradzieżom. LB 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Józef Okołowicz. DOE „Prawdy“ pod zarządem J. Jondry wRacze 


